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Tej nocy między godziną 11 i 12 przeszła 
ogromna nawałnica nad miastem naszem ; —  
deszcz lał potokiem, wśród ustawicznych bły­
skaw ic,  klóre od dziewiątej trw ały  ciąg le ,  —  
grzmotu bardzo mało słyszano.— Dziś oziębiło 
się znacznie i wszystko zapowiada kilkadniowy 
deszcz ;  gospodarze cieszą się nadzieją lepszych 
z b io ró w , niź w przeszłym roku.

IVidowiska w Teatrze  29  kwietnia po raz  
p ierw szy  opera Doniceltego w  2 akt rh: N a ­
pój M iłosny, — 30go komedya wznowiona: Ci­
che wody brzegi rwą  w 4 ak tac h ; — 1 maja 
po drugi raz : JSapój m iłosny,— 4 maja w zno­
wiony melodramat w 4 aktach: Ofiara A bra ­
h a m a ,— 6go taź sama sztuka po drugi raz; — 
dziś na benefis Pana Mireckiego po trzeci raz 
Nocleg w Apeninach, panna Studzińska p rzy­

ję ła  rolę R ozyny, z nową arją  przez kompo­
zytora dorobioną, — ju tro  zaś 8 m a ja ,  t rzyna­
sty raz ulubiona i zażądana: Córka Pułku.

Wiadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z POCZTY  D Z IS IE J S Z E J .

—  Pary:'; 26 h  w ielnia.  —
Pan Dupin wydał w tych dniach trzecie wy­

danie swego P raw a kościelnego, na czele k tó ­
rego umieścił p rzedm ow ę, w której powiada: 

zakaz kardynała biskupa nie m ia ł żadne­
go innego skutku ja k  przysp ieszen ie  sprze­
da ży  egzem plarzy, które je szcze  z  drugiego  
Wydania pozo  s / a ły , tak iż  teraz o Kazała się 
potrzeba trzeciego w ydania. Pan Dupin o- 
stniadcza potem , ze  dzieło  je g o  nie je s t  teo- 
'ogiczne lecz U tylko p raw n icze  zestaw ienie  
* w yłożenie rozw inięcia się praw odaw stw a

ze względu na istniejące wolności kościoła 
galiikuńsk'ego; są d z ił , ze potrzeba dać la ­
kowe wystawienie rzeczy, aby wszelKie p rzy ­
tłum ić  preiensye , ja k ie  z przeciwnej strony 
przeciw  władzy świeckiej wznawiają. Pan 
Dupin mianuje ducha kierującego piórem ducho 
wnych jego  przeciwników, duchem ambicyi i 
in tryg i ,  k o ^ y  we wszystkich czasach sta ra ł u- 
kryć się pod zasłoną religii,  duchem chciwości 
panow ania,  któremu najświętsze rzeczy  s łu ż y ­
ły tylko za narzędzie osiągnienia zamiarów sw o­
ich. »Dueh t e n ,«  mówi o n ,  » nią je s t  owym 
duchem, który w najlepszych czasach dziejów 
naszych ,  kościół P raucy i,  kościół gallikański 
ożywiał i zaszczycał. Duch te ra /o ie jszy  je s t  
mu zupełnie przeciwny i stara go się p rzy tłu ­
mić. Dla tych , którzy wyznają anti-francuzkie 
zasady kościół ma tworzyć państwo w państwie 
osonne , państwo klńreby prawdziwego rządcę 
miało za granicą i prawa swoje właściwe i o 
sohne.

WIADOMOŚCI Z POPt tZEDNlCU P O C Z T .

—  Petersburg  17 Kwietnia. —
Ukaz Lesarsk do Rządzącego Senatu d. 20 

lutego: »Stosownie do Manifestu z d. 1 c z e rw ­
ca 1843 r .  o kredytowych biletach Państwa, 
wymiana assygnacyj na te błilety odbywa się 
skutecznie: ale tymczasem pozostają w obiegu 
bMety assygnacyjue kassy Państwa na summę 
30  milionów rubli s reb rem ,  wypuszczone po­
dług ukazu Naszego z (i, 29  njaica 1839 r . ,  
k tóre także powinny być z obiegu w y ję t e ,  dla 
prędszego ujeduostajnienia wszystkich pienię­
żnych znaków. 'V  skutek te g o ,  na przedsta­
wienie zarządzającego ministerstwem Skarbu, 
pc yozpatr-eniu  w Radzie P a ń s tw a , uznawszy 
za p o trze b n e , C a wymiauy wspomniunych as- 
sygnacyjnych biletów, postanowić wydanie* P°: 
dług osobnych o tern przepisów, trzech seryj 
biletów, Każdy po 3 ąuilioay rubli na sreb rną

«
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m one tę ,  Rozkazujemy: 1) Bilety le puszczać 
w obieg w miarę wpływu do Hassy Państwa 
biletów assygnacyjnych. Dla tego jedna ich sc- 
rya  ma być wydana w pierwszej połowie 1845 
r . ,  na wydanie zaś dwóch drugich seryj czę­
ściami , w miarę istotnej potrzeby. Zarządza­
jący  ministerstwem Skarbu ma w swoim czasie 
prosić szczególnych Naszych ukazów. 2) Z li­
czby nowo wypuszczających się seryj na 9 mi­
lionów rubli sr. , pozosta jącą , po spłaceniu 30 
milionów rubli aśsygn. summę 428 ,370  rubli o- 
brócić na umorzenie odpowiedniej części bile­
tów Hassy P ań s tw a ,  wydanych podług ukazu 
Naszego z d. 12 kwietnia 1840 r .  Rządzący 
Senat uczyni potrzebne ku wykonaniu tego roz­
porządzenia. «

W  gazecie Moskiewskiej czytamy następu­
jący  list z Szcm achy: » Od dnia 28 grudnia r. 
z . ,  ponawia się tu prawie codzień silne trzęsie­
nie z iem i,  a naw et kilkakrotnie przez dzień. 
W  święto Trzech Króli wslrząśnienia były naj­
gw ałtow n ie jsze , i przeraziły  wszystkich miesz­
kańców, k tórzy  się lę k a ją ,  aby nie nastąpiło 
toż samo, co było w roku 1828, kiedy t r z ę ­
sienie ziemi w Szemasze zrujnowało wuele do­
mów, a huk podziemny przestraszył wszystkich 
mieszkańców tak dalece,  źe się co najprędzej 
wynieśli z miasta; ale wówczas było la to ,  a 
te raz  zima i da  tego zimno. Mrozy trwają juź  
półtora miesiąca i dochodzą do 8 stop. Reaum.; 
rzadkie zjawisko w  tutejszem m ieśc ie , leźącem 
w  obwodzie Kaspijskim, przeszło o 2 ,300  wiorst 
na południe ud Moskwy. Można w nos ić , źe od 
podobnych w strząśn ięć  ziemi wiele już  zaszło 
w Szemasze rewolucyjj, w upłynionych wiekach. 
N ieraz  przy kopaniu dołów na lundamenta i t. p. , 
odkrywane są pod ziemią kolosalne Ludowy, 
niewiadomo z jakich czasów: meczety, łazien­
ki , całe pasma domów, i t. d. tak jak w H er­
kulanum i Pompei. —  W  tej chwili (27 sty­
cznia) nastąpiło silne uderzen ie ;  wszystko się 
wstrąsło: świeczniki w iszące ,  klatki z ptakami, 
w azony  z kwialam.i na oknach, świece na sio­
ła c h ,  zwierciadła i t. p. — Boże ocal n a s ! «

—  Dnia 18 K w ietnia . —
Z powodu mającej się odbyć w czerw cu r. 

b.  wystawy płodów rękodzielnych i sztuk pię­
knych w W arszawie , do udziału w której p rzy ­
puszczeni są i rossrjscy fabrykanci, artyści i 
rzem ieś ln icy ,  kupiec P e te rsbu rgsk i , Józef Ru­
sko ,  przeznaczony został przez  ministerstwo 
skarbu na m ek le ra ,  dla przyjmowania i sprze­
daży wyrobów tyci) fabrykantów i artystów 
rossy jsk ich , którzy zechcą posłać lakowe na 
w vstawę.

—  P aryi 20 K w ietnia . —
Izba parów zajmowała się wczoraj proje­

ktem do prawa o nawodnianiu łąk.
Depesza konsula francuzkiego w Manili, pa­

na Fabre do ministra spraw zagr.,  potwierdza 
wiadomość o losie pana Menars (niektóre ga­
zety piszą go Mayaard), który Jśmiefć swoją 
znalazł w skutek napadu przez Malajczyków. 
ujęci w tymże czasie majtkowie zostali w y k u ­

pieni. Służyli oni potem wyprawie admirała 
Cecille przeciwko wyspie Basilau za przewo­
dników. » Zemsta francuzów (mówi J. des D el.)  
była okropna,  znaczna liczba Malajczyków zo­
stała zabitą. Pomiędzy nicm< zuajduie się sła­
w ny  Jauki,  najstraszniejszy naczelnik wysp roa- 
la jskich ,  ktorego anglicy i hiszpame dotychczas 
oapróźno pozbyć się usiłowali.«

Liczba czynnych fabryk cukru burakowego 
od początku żniw r .  1 744 ,  do końca marca r. 
b :  była w'e Frynci 2 9 4 ,  i zmniejszyła się w 
porównaniu z rokiem poprzednim o 31. Pobra­
ne atoli cła w r. 1845 wynoszą blizko 3 i pół 
miliona, a w r. z. w tymże przeciągu czasu 
wynosiły tylko zaledwie pół miliona fr. Oka­
zuje się przeto znaczny wzrost produkcyi po­
mimo zmniejszającej się liczby fabryk.

W  Algierze ustanowiony będzie oddzielny 
kantor banku francuzk;ego z kapitałem 10 mi­
lionów, i zostawać ma pod administracyą tegoż 
banku.

—  Dnia  21 K w ietnia. —
Z Makao nadeszły listy od poselstwa frau- 

cuzkiego, które dnia 11 listopada opuściwszy 
Makao udało się na okręcie Archimedes do 
Kantonu. Tameczny hotel Pan se-Czeua odda­
ny był przez cesarskiego kommissarza Ki-Jing 
pod rozporządzenie poselstwa. Ten hotel, pra­
w dz iw y  pałac , leży nad brzegiem rzeki Kan­
ton pomiędzy zagranicznemi fakloryami. Pan- 
se -C z e n ,  który okazał się względem poselstwa 
bardzo uprzedzającym i uprzejmym, kazał swój 
łiotel tak u rzą d z ić ,  źe uważano jakby się zna j­
dowane w mieszkaniu europejskiem ; przy sto­
le prezydował sam codzień ,  stół zastawiony 
był w angielski sposób, i rozmawiano o Chi­
nach i ich adm inis tracji ,  przemyśle i obycza­
ja ch .  Codzień przybywał delegowany od Ki- 
Jinga dla dowiadywania się o zdrowie posła i 
jego rodziny. Dnia 14 fetował także z swój 
strony Ki-Jing cudzoziemskich gości, ale w do­
mu wiejskim należącym również do bogatego 
P an -se-C zen , gdyż etykieta chińska nie dozwa­
lała pełnomocnikowi cesarskiemu przyjmować 
ich u siebie. Najbardziej intcrcsslijąeą częścią 
tej uczty było teatralne przedstawienie, z dram 
i komedyj z łożone , w j ję le  z bisiory i dawniej­
szych dynastyj.  To przedstawienie połączone 
z walkami, tańcami i muzyką trwało tak dłu­
g o ,  jak  wielka 5 aktowa opera w E u ro p ie , to 
je s t  trzy godziny. Juź było po północy gdy 
państwo Lagrene z tow arzystw em powracali u® 
mandaryńskiej dźonce do K antonu, otoczeni u- 
wieńczoiiemi lic/.nemi sta tkami, które ram dz 'el1 
i noc krążą. Cały tydzień który poseł w Kan '
tonie przepędził ,  był szeregiem świetnych uczt.
W ie lką  radość okazał Paii-se-Czcn z podanego 
mu daguerotypu. Obaj pełnomocnicy obdarowa­
li się w zw yczajny  sposób nawzajem tabakic- 
r a m i , tabakierka ,  którą pan Lagrene otrzymał, 
była z gagatu misternej roboty, przyczem znaj; 
dowalo się kilka skrzyń h e rb a ty , konfitur' 
dwadzieścia zwojów' maleryj j e d w a b n y c h .  Fa":
se-C zen podarował posłowi exemplarz cbins i i
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encyklopedyi ze 180 tomów złożonej i dwa 
■wyborne wypracowane obrazy tkane z jedw a­
b iu ,  które mają pochodzić je szcze  z czasów 
dynastyi Mingów. Gdy pan Lagrene do Makao 
pow róc ił ,  posłał je szcze  kominissarzowi cesar­
skiemu Ki-Jing swój portret przez pierwszego 
chińskiego malarza wykonany. Poseł franeuz- 
k i zrobi! także wycieczkę do angielskiej posa­
dy IIong-Kong, gdzie przez tameczne władze 
najuprzejmiej był przyjęty .

—  D n i u  22 Kwietnia. —
W czoraj przedstawiono królowi i jego ro ­

dzinie dwunastu Czowe-Indyan w towarzystwie 
ich tłómacza Jeflroy D oraw ay, podróżnika me­
tody i historyka, C all in , który w szczególności 
zajmował się historyą indyan. Indyanie ukaza­
li się w swych krajowych ubiorach w myśliw­
skich płaszczykach ze skór i w bawolich sur­
dutach otoczonych kolcami je ż ó w ,  zapiętych na 
klamerki z czaszek ich nieprzyjaciół. Ki ól ro z ­
mawiał z niemi o ich historyi. obyczajach i po­
wiedział im ,  źe w swych młodszych lalach od- 
widził wielu amerykańskich Indyan nad rze k a ­
mi Ohio i Misisipi. Poczęto udarowa! każdego 
z  naczelników złotym medalem, a innych wo­
jow ników  srebrnemi z swym wizerunkiem, przy- 
czern oświadczył,  że takowe zatrzyma jeszcze 
n a  parę dn i,  aby na nich kazać na drugiej s tro ­
nie wyryć stosowne napisy na pamiątkę ich od- 
widzin. Naczelnik Biała Chmura podziękował 
królowi z najgiębszem uszanowaniem; potem 
zabrał głos drugi naczelnik W ędrujący Deszcz 
i miał mowę do króla składając mu lak nazw a­
ną trzc inę  pokoju , piękną trzy  stopy długą 
t r z c in ę ,  którćj koniec pięknie przyozdobiony 
j e s t  kolcami jeźow em i. »Mój o j c z e — lak za ­
kończył swoją m ow ę— od dawna wybieraliśmy 
się  widzieć francuzów w  ich własnym kraju, i 
nasz wielki o jciec, P rezydent Stanów Zjedno­
czonych ,  dał nam pozwolenie udania się za o- 
cean. Pragnęliśmy widzieć wielkiego naczelni­
ka tego k ra ju ,  i dziękujemy wielkiemu ducho­
wi , k tóry uśmiechnął się do naszych życzeń, 
że tu nakoniec znajdujemy się , i że z uim w 
jego własnym domu ręce uściskać możemy. Mój 
o jc z e ,  cieszymy s ię ,  że za przybyciem naszem 
do Anglii byliśmy szczęśliwi znaleźć tam pana 
Catlin , naszego dawnego przyjaciela, który żył 
pomiędzy n a m i , i bardzo nas cieszy , że tu z 
nim razem je s te śm y ,  gdyż on może ci powie­
d z ieć ,  kto jes teśm y. Będziemy się modlić do 
Wielkiego ducha ,  aby drogie życie wasze jak  
najdłużej zachow a ł ,  i prosić go ta k ie  będzie­
m y ,  aby nas zdrowych zaprowadził napowrót 
do naszego k ra ju ,  gdzie długo opowiadać b ę­
dziemy cośmy tu dziś widzieli i s ły sze l i .« Po- 
ozeni Indyanie wykonali wojenne tańce przy 
towarzyszeniu  swei hałaśliwej muzyki. Pc po­
sileniu się i otrzymaniu jeszcze różnych kosz­
o n y c h  podarunków od członków rodziny kró- 
ew skiej ,  opuścili Tuderye i udali się do aka- 
emu um ie ję tuości , której członkowie zgroma­

dzili się na ich przyjęcie.
' Dziś przez Gibraltar i Madryt nadeszła wia­

domość , źe  w  Larasz podpisany został przez 
pełnomocników' S z w e c y i , Danii i Marokko tra ­
k t a t ,  na mocy którego haracz opłacany przez 
oba skandynawskie mocarstwa cesarzowi maro­
kańskiemu,. nadal miejsca mieć nie będzie.

—  Londyn  19 Kteielnia. —
Times p is z e : Hande! ż e la z e m , który w o- 

statnich łatach eiągie się śc ieśniał,  ożywił się 
na nowo w nadzwyczajny sposób; żyw y ruch- 
jaki w nim panu je ,  zapowiada długą jego trw a­
łość. Ta nadzieja gruntuje się między innemi 
na tej okoliczności, źe wielka liczba dróg że­
laznych są zaproponowane, tak w Anglii jak i 
w innych  krajach na stałym lądzie , równie ja k  
w  Ameryce a naw et i w Indyach. Wykonanie 
wszystkich tych projektów zapewnia na długi 
czas pomyślność tej gałęzi przemysłu. Ceny 
żelaza ciągle się też podnoszą, i fabryki po­
mnażają li„zbę robotników znacznie lepiej pła­
tnych.

Dr. Lushington dał świetny obiad dla xcia 
Broglie . jego  syna xcia Alberta. s

S U z i i i a i t o ś e i .

P a x  d o m u .

k u p i e c  m i a ł  n a d e r ^ k ł ó t l i w ą  i z ł o ś l i w ą  ż o n ę ,  
l a k  d a l e c e ,  ż e  w  z a p a le  o b r z y d ł e g o  i n i e p o c h a m o -  
w a n e g o  g n i e w u ,  p o w a ż a ł a  s ię  go  s z t u r c h a ć .  R a z u  
j e d n e g o ,  r o z g n i e w a w s z y  s ię  m o c n o ,  p a r ę  razy  u -  
d e r z y ł a  s w e g o  in ę ż a .  M a ł ż o n e k  c z y  to ze s t r a ­
c h u  l u b  t e ż  w  z a m ia rz e  u n ik n ie n ia  p o w t ó r n e j  p o ­
dobne']  g r a t y f i k a c y i , z p o ś p i e c h e m  d r a p n ą ł  p o d  
k a n a p ę .  Z a c n a  ż o n a  s t a n ą w s z y  p r z e d  tego  n o -  
w e g c  r o d z a j u  f o r t e c ą  z w ś c i e k ł o ś c i ą  z a w o ł a ł a !  
„ W y l e ź  z t a m t ą d ,  b o  w i ę c ć j  je s z c z e  o b e r w i e s z ! ' '  
N a r e s z c i e  g o d n y  p o l i t o w a n i a  m a ł ż o n e k  z e n e r g i ą  
o d p o w i e d z i a ł :  , , O t ó ż  n ie  w y ł a ż ę ;  r a z  c i  m u s z ę  d o ­
w i e ś ć ,  ż e  je s te m  p a n e m  w  d o m u . "

N ajw iekzy wylew od czasu potopu.
D z ie n n ik '  h o l l e n c e r s k i  I f a n d e l s b l a d  z a w i e r a  

o p i s  o k r o p n e g o  w y l e w u  w  p ó ł n o c n y c h  C h in a c h ,  
p r z y  k t ó r y m  w s z y s t k i e  w y l e w y ,  j a k i c h  E u r o p a  w  
o s ta tn ic h  ła t a c h  d o z n a ł a , i na la k ie  t e r a z  u s k a r ­
ż a m y  s i ę ,  p r a ’.»ie z d a j ą  się  n ic z e m . O k o ł o  ż ó ł t e ­
go  m o r z a  p r z y b r a ł  b y ł  ó w  w y l e w  c h a r a k t e r  i s t o ­
t n e g o  p o t o p u .  C a ł e  p r o w i n e y e ,  z lu d n o ś c i ą  p r z e ­
c h o d z ą c ą  l u d n o ś ć  e u r o p e j s k i c h  k r ó l e s t w ,  z o s t a ł y  
z a t o p i o n e ,  a g d y  w o d y  o p a d ł y ,  o k a z a ł y  się  t y s i ą ­
c e  t r u p ó w ,  f o  w s z y s t k i c h  s t r o n a c h  w i d a ć  b y ł o  
p ł y w a j ą c e  w a n n y  i b e c z k i ,  w  k t ó r y c h  c i a ł a  u to ­
p i o n y c h  dz iec i  l e ż a ł y .  M a t k i ,  k t ó r e  w s z e l k ą  n a ­
d z ie ję  w ł a s n e g o  o c a le n ia  s t r a c i ł y ,  p o k ł a d ł y  s w e  
d z i e j  w  te p ł y w a j ą c e  c z ó ł n a ,  m n i e m a j ą c ,  ż e  m o ­
ż e  t y m  s p o s o b e m  u r a l o w a n e m i  z o s t a n ą .  P r z e s z ł o  
1 7  m i l i o n ó w  lu d z i  p r z e z  ten  w y l e w  w s z e l k i e g o  
s p o s o b u  d o  ż y c i a  p o z b a w i o n y c h ,  m u s i a ł o  się  r o ­
z e jś ć  i ż e b r z ą  t e r a z  p o  k r a j u ;  ( S z k o d a  ż e  n i e w y -  
r a ż o n o  d a t y  w y p a d k u  t a k  s tra sz l iw eg o .^ )

Nieomylny środek, aby wilgotne mury u  krót­
kim czasie na zawsze w ysuszyć.

T e r ,  ś r o d e k  p o l e g a  na t e i n ,  a ż e b y  ś c ia u ę  lu b  
m ie js c e  na n ie j  w i l g o t n e  a ż  d o  k a m ie n ia  lu b  c e g ł y  
z e s k r o b a ć ,  m i o t ł ą  d o b r z e  o c z y ś c i ć ,  i n a s t ę p u ją c e j  
m a s s y  w  d a n y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  u ż y w a ć .



J e d n o  w i a d r o  c z y l i  1 7  k w a r t  d z i e g c i u ,  g o tu j  
w  k o t le  d o  m ierne ’j g o r ą c o ś c i ,  d o d a j  d o  w a r u  4 
fu n t y  s a d ł a  w i e p r z o w e g o ,  i w s y p u j  p o w o l i  p r o c h  
z c z t e r e c h  c e g i e ł  m i a ł k o  p o t ł u c z o n y c h ,  a l e  mię 
s za j  z a w s z e  d z i e g i e ć ,  a ż  się ta m ą k a  c e g l a n a  t a k  
n ie  r o z p u ś c i , ż e  w y c i ą g n ą w s z y  ł o p a t ę , n ie  b ę d z ie  
ż a d n y c h  g r u d e k .  W  t y m  s tan ie  u t r z y m u j e  się  o -  
g i e ń  p o d  k o t ł e m  , a b y  m a s sa  m o g ł a  b y ć  u ż y t a  d o  
t y n k o w a n i a  ; d o  c z e g o  p o t r z e b a  d w ó c h  m u l a r z y  i 
k i l k u  p o m o c n i k ó w ,  k i l k a  p ł a s k i c h  c z e r p a k ó w  w e ­
w n ą t r z  p o b i e l a n y c h ,  n a  d r ą ż k a c h ,  n a r e s z c ie  d o ­
b r y  z a p a s  s u c h e g o  i c z y s t e g o  p i a s k u  r z e c z n e g o .  
N a b r a w s z y  c z e r p a k i e m  g o r ą c e j  m a s s y z k o l ł a ,  p o ­
da  p o m o c n ik  j e d n e m u  z m u l a r z y ,  k t ó r y  k ie l n i ą  o -  
s k r o b a n e  m ie js c a  s zcze ln ie  n a r z u c a ,  a b y  n ig d z ie  
n ie  b y ł o  w o l n e g o  m ie js c a .  Z  t ą  r o b o t ą  m u la r z  
m a się s p i e s z y ć  , b o  m a s s a  p r ę d k o  s t y g n i e  i n ie  o -  
d e r w a ł b y  je j  o d  k ie ln i .

Z a  p i e r w s z y m  m u la r z e m  p o s t ę p u je  d r u g i ,  k t ó ­
r y  na  d z i e g c i o w y  t y n k  n a r z u c a  p i a s k u ,  a b y  sit* ten  
p r z y c z e p i ł .  T a k  się p o s t ę p u j e  d a le j  a ż  d o  k o ń c a  
r o b o t y ;  w s z a k ż e  p i l n o w a ć  te g o  t r z e b a ,  a ż e b y  o b a j  
m u l a r z e  n a  c z a s ie  tnicli p o t r z e b n y  m a t e r y a ł ,  a c a ­
ł a  ś c ia n a  b y ł a  d o b r z e  s m o ł ą  i p ia s k ie m  n a r z u c o n a :  
p o n i e w a ż  t a m ,  g d z ie  p ia s k u  n ie  b ę d z i e ,  s m o ł a  n ie  
b ę d ż i e  się t r z y m a ć  , a g d z ie  s m o ł y  n ic  b ę d z ie ,  d a ­
w n a  w i l g o ć  w y s t ą p i .

G d y  c a ł y  t y n k  o s t y g n i e ,  m o ż n a  g o  p o i . i e l i ć ,  
l u b  z a m a l o w a ć ,  co  g d y  n a l e ż y c i e  w y s c h n i e ,  m o ­
ż n a  b y ć  p e w n y m ,  ż e  w i l g o c i  n ie  b ę d z i e ,  o c ze n j  
p r z e k o n a n o  się  n a j d o w o d n i e j  na  m u r a c h  p e w n e j  
. '.tajni i w o z o w n i ,  k t ó r e  z t r z e c h  s t r o n  a ż  p o d  d a c h  
w  ziem i s t o j ą ,  a k t ó r e  o p i s a n y m  s p o s o b e m  s m o ł ą  
i p i a s k i e m  w y  t y n k o w a n e  b y ł y

N a  1 0  s ą ż n i  c z w o r o b o c z n y c h  m u r u  t r z e b a ,  c e n ­
t n a r  m az i  i w y ż e j  w y m i e n i o n ą  i lo ść  t łu s to ś c i  w i e ­
przowe '] ’ i m ą k i  c e g l a n e j .  M o ż n a  w i e c  p o t r z e b ę  
p o d ł u g  t e g o  s t o s u n k u  o b l i c z y ć .  Ś r o d e k  w a ż n y  — 
g o d n y  u p o w s z e c h n ie i . i a .

P R Z Y J  R C H Ą I . t  DO K R A K O W A .

O d  d n ia  ti do d n ia  7  M a ja .

T r ą b c z y ń s k i  J ó z e f ,  z P o l s k i ;  —  C b r o c z ę w s k a  
J ó z e f a  o h ,  B a c h o w s k i  W o j c i e c h ,  S t a d n i c k a  X a -  
w e r a  l i r . ,  L e ś n i e w i c z  J g n a c y ,  S o l l s c l iu b  A l e x a n d e r  
k u r y e r  ces .  r o s . ,  Ot u r k  W ł o d z i m i e r z  h r . ,  W i ś n i o w ­
s k i  o b . ,  z G a l i c y  i; —  B u k o w s k i  W i n c e n t y ,  O j r z a -  
n o w s k a  J u s t y n a  z P r u s s .

f  f j / j e c h n l i  z K r a k o w a .

G r a t k o w s k i  H e n r y k  o b . ,  M i r a s z e w s k i  J ó z e f ,  
S o l l s c h u b  A l e x a n d c r  k u r y e r  ce s .  r o s . ,  D o b r z a ń s k a  
E m i l i a ,  d o  P o l s k i ;  —  B z o w s k i  K a z i m i e r z  o b . ,  cło 
P r u s s .

Doniesienia Urzędowe.
Nro  1991.

TRYBUNAŁ 
Wolnego N iepodległego i  śc iśle Neutralnego

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Gdy P .  Franciszka Nonastowna w niosła ż ą ­

danie o przyznanie je j  spadku po niegdy fiu - 
miniku Ńunaście pozostałego, a mianowicie z 
domu z ogrodem pod L. 42 w Nowej W si przy  
Krakowie położonego, tudzież ruchomości s k ła ­
dającego s i ę ; przeto Trybunał po wysłuchaniu 
wniosku P roku ra to ra ,  w zyw a mających prawo 
do powyższego spadku , aby z stosomnemi do­
wodami do T rybunału  w zakresie 3 miesięcy 
zgłosili s ię ,  w  przeciwnym bowiem razie spa­
dek rzeczony zgłaszającej się P. Nonastownie 
przyznanym zostanie.

Kraków d. 18 Kv ietuia 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

J .  P a r e ń s k i .

(2r  ) Sekr. Lasocki

LOTEKYA K RAJOW A.

W ciągnieniu 1149 dnia 7  Maja 1845 
roku w przytumności osób od Rządu do tego 
wyznaczonych, wyciągnięte z kota zostały n a ­
stępujące Niunera:

✓ 8 .  -  5. -  26. —  35. -  22.
Przyszłe ciągnienie 1150 przypada doia 14 

Maja 1845 roku.

C E N Y  Z B 0 2 A  
Na targowicy publicznej w K rakowie w 3cli 

gatunkach praktykowane.
D n i a  5 i 6 1 G atunek ii. G atunek 5 <‘ATUNEE

M a j a . od d o od CIO od do
18415 l o k u z . ty- z . ty- Z. P- f.. z.

I t r z .  P s z e n i c y . — 26 — 23 — 24 — 21 _
& y ta ..... — — 24 — — — 22 — — -- 21 ---

J ę c z m i e ń . — — 22 — — — ho —; — - . — —
„  O w s a ... . . — — 15 15 — _ 14 15 _ 13 15

G r o c h u . . 30 — 32 _ — _ 28 _ 26 15
, ,  J a g i e ł .  .. — 50 — — — — __ _ —. __
, ,  l t z c p a k u . — _ 36 _ -
,, T a t a r k i . . —_ — — — — — - — --- — —.

, ,  S o c z e w ic y — — - - - - - — — — — —
P r o s a ....... —- — — ■ — — - — — —T —.

, ,  W i e l o g r .
, ,  Z i e m n i a k . 8 — y - — — — — — --- — —

K o m c z y n y — 180 — — — 160 — — — — —
C e n t n a r  s ianu  od  zł* 3 g r .  12 d o  z ł . 2  g r .  2 i .  C e n t ­
n a r  s ło m y  od z ł .  5 g r .  ;— do  z ł .  4 g r .  —
M as ła  g a r n i e c  o d  z łp .  8  g r ,  —  do z ip  1 0 .
JTaj k u r z y c h  k o p a  . • • • . . . z ł .  1 gt‘. 18
D r o ż d ż y  w a n i e u k a  od  z łp ,  4  g r .  15 d o  z i p .  7 .
O k o w i t y  g a r n i e c  z  o p ł a t ą  od  z ł .  3 g r .  2 4  d o  z ł p .  4 g . . - -  
S p i r y t u s u  g a r n i e c  z o p ł a t ą  od  z łp .  5 g r .  15 d o  z ł p .  6 
M ia r k a  k a s z y  C z ę s t o c h o w s k i e j  . . . z i p .  C g r .  —

, ,  łt  P e r ł o w e j ....................................... , ,  ■—  , ,  —
,,  , ,  P s z e n i c z n e j  %1. 2 g r .  24  do  , ,  3 , ,  15

, ,  T a t a r c z a n e i  od  z ł .  2  6 d o  , ,  3 t f  —
, ,  , ,  J ę c z m i e n n e j  . . . . , 9 ® »» ^
,, J a g l a n e j ...................................... •>> —*

M ą k i  z  p o d  k r u p e k .............................................................. 1 2 ^
S p o r z ą d z o n o  w b i ó r z e  K o m i s s a r i a t u  l a r g o w e y o .  

K r a k ó w  d.  5 M a ja  48415 r .
Komraissaiz Ta. go wy. 

W . Dobrzański.

Jutro  *  powodu uroczystego św ięta G azeta  K rakow ska nie w y jd z ie . 
«  ____


